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Z  Petersburga dnia 8 Marca. 
L e d w o m i la  dni \a  iak glolzo- 
Bo, o czyniący chſię z wielkim 
pdfpiechem podróżnych piźy- 
goiowaniach Jn  peratorcwey 
jeym c i  do Cherſomy. Zapewnia  
no nawet,  że ten wyiazd, n a  
być przy ſpieſzony kilką dniami 
Dziś. me w ę d z ą c  itſzcze o 
p rzy c z y n ie ,^ o izą ,ż e  ta podroż.

0 ktorey iuż po tylektoć dono- 
ſzono, nie naftąpi aż w roku
1 *7S7 Jn peratorowa Jeym ć ,  
ir,a w renczas wyiechać z tąd  
w nm  f ą iu  L u ty m ,  y uda fię 
piofto do Ktiowa iadąc do 

Chcrjcnu, chcąc powrócić na- 
zad nim n a ła p ią  upały, k ó r e  
w tameczny m* K m  a w lecie 
barzo ią nieznośne. Pew ną rze­



czą, być fię zdaie na tan raz,
że  podróż letj. otłłożona do cza-, 
ſu nieotgryślonego. Ztąd.jioka- 
zme lię,( iż poezynaiąfię czynić 
talwwa okoliczności w lii tropie, 
kcore wyciągnij  przytomności 
M-marciimi w Petersburgu a 

^Ceiarza w Wiedniu, albo przy- 
naymniay_w iakieykolwiek Pro- 
wincyi obſzernego Pańltwa. 
Z a  pewną rzecz twierdzą, ,że 
wiżyifcuego zażyto, ażeby  ta 
podroż w tym  roku naftąpiła, 
ale w.zelkie kroki dążące do 
tego celu, llaly fię bezpoży- 
taczne .  z  okazy i lakiegoś przy­
padku wcale nielpodzianego

Refzta lUsmeryalu, Hrabiego de 
Cagltofiro.

PYT: Ale WPa.i wielkie czynisz wy-
datk , 4 'ile mjebiefzsſZi y 'KiźJenia wy: 
ptacafz co nileży.iąkimżeſpofbbemmaſzna 
Co pieniądze? OOP: To pytanie,żadnego lije 
ma zwiąiku z iimieyſzą ipra wą; z tymwſzy. 
ftkim, y aa 10 odpowiem, y zeznam to, 9 
czyraem i-.ſzcze nigdy przed nikim nie 
mówić Wiedzżi WPan o tym, iź źrzódto. 
z któ-ego .ia ziwſzi pomoc czSrpam, ieft 
takbiye, ią iak tylko przyieźdżam do ia- 
tsowcga kraiu zawfze mam Bankierza, 
który mi -Wżyli kiego do [furczą, czego 
tylko posjrzebafs, y .-który potym za to 
ysrſąyftko bywa płacony, jak naprzyktad, 
we franci/!, mam Pana S a r m f i i  de B iſet, 
JttóFy, gdybym tego pretendował, oddałby, 
mi cytą l'wo>ę ſobft.ncyą; tak iak w Lu- 
gduuie '? . Sańccjlar, 'Jednakże tych wſpo- 
ranionych ich mci o w zawiżstn obligował, 
ażeby, przed nikim tego .niewyiawiah, \ż,  
ſąmemi Bankierzami. A w innych wiado* 
mych rai rzeczach, matn nms do.uie/ po­

mocy ffuźąee żrzidfa P T T : .Czy nkazywat
WPauu Xiąża bdet z podpiłem: Marie  
A ntom ette  d t  France, O :P; Czternaiłą 
albo 15 dn ami prze i' areſztem poKazy- 
wał 011 mi bilet PYT Cożeś na to powie, 
dział? ODP: Ja na to odpowiedziałem, źe 
Pani de la Motte, ieft teojpięta pełna zdra. 
by, która chce' podchodzić y oſzukiwać 
Kiążęcia Kardynała. Na-wet mówiłem 
częlto Xiążęciu ażeby zawCze fię miał 
na' oftzóżności pd niey, giyż ona ieft barzo 
złośliwa w lobie; ale Xiąże mi wierzyć 
niechciał, a ia zawfze myślitem. iź ow 
bilet był zmyślony. HY T.- Widzifz WPaa 
ten bilet, y czy powiadtlz, że on ieft fal. 
ſzywy? Pokazywał mi go móy Enammator, 
a ia oglądaiąc, jjoilrzegtem tmie M arie  
A  d. F  ; ale ponieważ to było wyrażono 
.W Cyfraćh czyli w literach początkowych, 
odpowiedziałem: niemogę twierdzić, aby 
to byt tenże fam gdyż widzę na nim pod­
pis w cyfrach wyrażony, któregom na 
tamtym bilecie nie widział. PY Y: Czy. 
wieſz \Vł’an. źe to my te cyfry porobili, 
/my? ODP:Todia mnie ieft wfayftko 
równo la mów ę iź dobrym fumnieniem 
.tego prjiyiedzić me mogę, żeby ten biiet 
.był tenże ſotp PYT: Czy prawda to, że 
nim doftateiii? do B*(ly]ii, miałeś intea- 
cią dom kupić za 150,000. Liwrow? OOP: 
|To ieft faiſz.
'ſa aa tępuie rafjtacya na 

Wyrażana przeciwko Hrabiemu, 
de C u g l id f ł r o  zirzucy w k r y ­
pcie Pnai de la Hette, fC mióuęya 
M am  rryatu H/101ago le Jaglio- 

J ł r o  w  t y c h  ' l  u Iła w  1 !i
Czy thcecież moi Sędziowie, y mof 

wfpóibbywate!-, ieſzcze \vi{,ey w edz.;5 
o mniey Oyczyżnie, o m im imieniu, y 
moich do wfzyftkiego pobodaacli. y o 
irzódloch Hużących Jo muiey pomicy? 
ftjoia O/czyzu ,, i-ft p c-rwſzym mi-y- 
Icem w iſzego .Jańftwa gdzie u zapełnia 
poddałem fię waſ-.ym P.ra w m jm’4 moi* 
mi;dzvr w.uni u.-zynit-m 'Tzacóżzne M.'i» 
pobiKika do wlzylłaiego,/hm Bog Zrzódia



nfriy ſekret .  Jeżeli  laęha wfpióraiitk pa* 
trzsbuych;" ż ą d a ł e m  kiedy być p rzy ję tym  

waſzego ’ To .v arzy f twa łdedy-. kiego^ 
m a ż e c i e  w -tey mierze t e g o ż  ſaniego 
napytać  fię T o w arz y f iw a ;  W im ie  Bplkie 
( jobrze cz.ymć c o k o ły i e k  imog?> to jeft  
takie ,  prawo, n a  poparcie k tó reg o ,  ani  
dowodom, ani  żaijſuey kaucyi,  ? ą d a i  p i s  
na leży ,  Narodzie  Praitsujfii, ieźeli ty 
iei teś  eiykawy tylko,  tedy  może ſz cz y ta j  
p*e p ró żn e  y nic n ieznacz n ie  pif  na.  w  
k tó rych  złość y l ekkom yślność  f z k a iu i e y  
czyni  obelgą przyiicielowi rodzaiu  l u ­
dzkiego y wyftaw*a go na poś niewiiko.  
A le  ieżeli chcesz  d o b rze  ſądzić y  ſp ra -  
Wiedl wie tedy nie baday fi ;  o nic więcey, 
a le  i juchay tego,  k tó ry  zaw ſze  zna  re ſp e k l  
Winny Królom, g i y ż  0111 ſą  z r ąk  Bolkich.  
Ie ft  podległy Rządowi,  gdyż  on Królów 
k ro m ,  Jeft polłu lzny Religii , gdyż  ona ieft 
lego  p rawid łem  y p r a w e m  ieft  żyiący 
p o d łu g  prawa, g i y ż  prawa, zw ązek maią  
8 Religią.  Jeft uczynny  dia ludzi , gdyż 
c m ,  iak y 011, ſą  powlzechnemi oyczyzuy  
fynaiai  N ie  badaycie iię, l eſ z.ze  raz  m ó ­
wię.  i le  i łucliaycie y kochaycie  tego,  k tó ry  
(Jo was przy był ,  y dobrze dla w as  czynił.- 
k t ó r y  cierpliwie wam fię poddał  y brać 
f ię do wiezienia dozwolił ;  k tó ry  z  w ie lką  
pomieruośc ią  (m  anowicie w wtuſnych 
ſwych pochwałach) p rzed  walni  używ a  
ſw o iey  obruny.

Podpi łam Hrabia  de Cajtioflro, Tilon 
Pilłotran E x a n i iu a to r ,  Thilorier A ow oka t .  
flraiort P ro k u ra to r .

Z  lJaryzi (jnią 35. Mur cci. 
Sprawa Xi4Żędia Kardynała i s  
Rohan, oarzj i i i  obiaśnia a lYla- 
moryaiu Panny Ol ua, . przeto 
treśd ie^j cu kła 11 smy.

W  r. iy g ą  m ie z k a l tm  w przy leg łym 
d o m u  d i  ogrodu z w anym  Palats Royale, 
W i t ó r y m  czgfto „a  p.-j n e u id a c b  b y w a ­
łem . R«z w n^ieftą ,u u  pcu ,  gdy ſ leJzin- 
ją.11 w tym  p g r jd z i e  m  ławce,  m ż  oicofo 
Wieczora.  prz=lz-d t  k.-io unia ki lka razy 
iąą tś  cz łow iek ,  k to -y  z nog J , gto vy i n n e  

Ul iąd łp .o iym niedaleko innie,  Ola.

ważył  fię do ranie mowie,  j a m  m a  
Władała;  y w tym  b y ł  wielki  b łąd  m»yt 
źenj to czyn Ia, ale łeſzcze n ie rów nie  Wię- 
,kſzy,  ź s m  go w m ym dom u-p rzy ię la .  B y w a ł  
011 częfto u  mnie.  Chw al i ł  moię f igurę,  c*y« 
diił f i ę b y ć n ta im  p ro te k to re m .  T e n n t e z n a -  
łomy mi do tąd  cz łowiek;  by t  to H rab ia  de 
fa Motte, k tó ry  p r z e d e m n ą  u d a w a ł  fię za  
O iii cara N a  począ tku  S ie rpu ia ,  p rzyb ieg ł  
on  do m n ie  z rana  z barzo  weſo lą m iną .  f  
p o w iedz ia ł  mi:  Powracam teraz z pewne­
go dama,gdzie iednz dy/lyngwowana Dwór* 
tka Dama, wiele mówiła a IV Pannie, i dzie 
tą do nieij ta przeprowadzę. Niewiamfac!* 
powiedz ia łam ram) coby to by ła  z a  Dwor= 
;ſka» D a m a ,  gdyż nikogo u  D w o ru  n i e z n a n a  
W y ſz e d ł  011 oderanie,  y  g d y  wieczór nad,, 
.fzedł, P rzyfzfa do m nie  o w a  Dyf tyngwo-’ 
w ana  D am a ,  f am a iedna tylko .  D z iwi  pe» 
wuie  W .  Pannę  moia wizy ta  ( m ó w i ł a  o na  
.(jo mnie,  y była to Pan i de la Motte') p o .  
tym  zaś ufiadfzy rzekła,- Wierz mi, cokol­
wiek ci powiem, mam ia kredyt a Dworni 
,i dobywſzy  z kieſzen i  Po rt fe l ,  u k a z a ł a  mi 
lifty pifane do niey,  niby od Królowey, 
mówiąc:  Krilfpa wiele nę mnie polega, 
y zleciła mt, ażebym wynalazła iahąoſa- 
bę, któraby 'to wykonała, eo tey będzie 
zalecono, jeżeli fię podeymieſt tego, bę- 
dzieſz miała za te tg,000 Liwrow, y 
prezent od Krdłowey więcey ioſzeze war- 
tuiąry Jer. c li nieurierzijſz moiey obietnicy, 
pódlmy do Piſarza Sądowego, dla zabez­
pieczenia tey ſnminy na twiię śtronę. Ja, 
23 lat  maiąca dz iew cz yna ,  iakźe  m og łam  
poznać t a k o w ą  in trygę Naof ta tek ,  m ó w i ­
ł a ' m n i e ,  iż P a n  de la Motte i u t ro  w ie .  
czo rem  przyiedz ie y zaw iez ie  mnie  z  ſo -  
b ą  do IViirſalu. N a z a iu t r z  po  połudn iu ; ,  
przy jechał  do m iie PaiT de la Motte y 
zawiózł  m n ie  do lVerſalu. Pan i de la 
Motte z ſwoią  garder sb ianą ,  czeka ła  na 
nas u b ram y. G i y ś m y  wyfiedli z. poiazdu,  
kaza ła  ona mnie  zaprowadzić,  d a . ięy  tn ie .  
ſzka.nia, y  fa na gdz-eś z n ia ła ;  a p o /y im y  
m ą ż  iey toż famo ut zyui ł ;  a ia dwie go* 
dz.iiy na nfćh czeka łam

Po ty m  Pani de la Mitte p rzy ſzed -zy  
d )  mme.  mówi ła ;  Powracam od KrS.  
łowey, oznay.mlam i:ij o iwotm tu yrzyby-



widziała.Z;.p_ytał;n fię, cz*gcż p o . ł r n i e  
w y c ą g a  Królowa? Bagateli < dpcw ie~ 
dzieła mi ot:av itktóut fie dcu eſt o 
tt/ztftkm .  N a  tenrzae uv  isd< m i c r a  zo- 
f ia łcm o imiebiu y przezw f iu  Patii de la 
JHotte, ie  o r a  by ia n a t i c n ł ą  Pana de ia 
Motte, który u mnie  bywa), y że >ą n 
B y  ł i u  2cw ią  H rab i tuą  dr I afoiŝ , y i e  
taki  e d r t s  K r ó j t w a  iey zapHoie Na  
ty chm ſi f t  cni  źrebil i mnie BąroneJsą d‘ 
O/tta. N a z a ju t r z  Pani  de la JHcttr l . n . a  
Ir,nie ub ierała ,  y oddala  mi lifi bez podp (u 
y różę,  mów iąc;  Zup- c wadzę id cię dziś 
do zwirt zyiita, oddasz to n/Jzyfiko /. dnt- 
mu aijs tyńgwc w ii n i m u Banu, którego tam 
napiitkajz, tj pcuneſz mu le /[owa: wie/z 
tui co to . ma ziaczyc Między n .  y ts, 
przed  pu łno rą ,  pcpi cw adz iła  mnie  P . ń i  
de !a JHttte do Z w ie rz y ń c a ,  y m ó w i ł a • mi,  
i i  ſ  m a  KróloWa tam  będzie ikrycie p rzy- 
Sc nr na,  dla c b a c z tn ia ,  j ak  o d aw af  bę- 
dzieſz tę ſcenę,  y n a w e t z  tcbą po tym m o ­
tt ó będzie.  Z ad rźa w ſzy  n a  to,  py ta łam fię 
P a n a  y Pan i dt la Met/e, iak K ró low ey  
mówió? W a ſz a  K rć lew lka  Mość,  odp o ­
wiedzieli  mi.  G dym  ſzło głębiey w zwie­
rzyniec, n a p o tk a ła m  jakiegoś m ęſzczyznę ,  
k tó r e m u  P a n  de ta Motte td powiedz iał  
i łowa ; o toż to onsr  a 011 natycbmiaf t  zni ­
k n ą ł  z oczu  m o i th ,  y n ieo b a izy lam  go a i  
po ty m  na  kolacyi w d t m n  P de la JHotte 
y dowie dzidłam fię, że  to był  Pan  Dtvil- 
U tt to zmyś li ł  podpis K rć iow ey  i otyBi 
zcflaWiwſzy m nie  w iednym miey ſcu w 
ow ym  Z w ie rzyńc u  P an i  de ła Mctte, p o ­
biegła ſzukaó ow ego  wię lk iekgcs  Pena,  z 
k tó ry m  ia miał am  m f iw kż  Nacftatek  gdy 
P a n i  de ta JHotte opoda! odeń  n ie  ftała,  

' i a k - g d y b y  dla p rzypa t ryw ania  fię ſcenie,  
przybliży ł  fię len wielki  Pan do muie,  y 
uczyni ł  ni łki  uk ło n ,  a ia mu oddałam  o w ą  
różę ,  mówiąc;  Wiesz tui co to ma znaczyC, 
N a  t r n c z a s  Pani de le JHotte p rzechodząc 
nieznacznie ko ła  mnie ,  m ówiła ;  Prędzey 
frędzey dla Boga-, a ia odeſz łam cd o w e ­
go n ieznajomego cz łowieka,  zaw ſze  w 
m y ś la c h ,  że K rólow a tey ſcenie była przy-  
icfr .na ,  y że  z n ią  u krótce  n ó w i ć  będę  Ale 
ia an i  Królowey nie  widziałam, ani wie*

n u w e ó  Z a p ro w a d z i ł  n nie po tym nazad  
dc H o te lu  Pan  de le JHotte, a fama Pan i  
de la Jhtte, nadełzła o godzinie 2 po  
pn łno ry  Ja p r z y p c n  n ia lam fobie f r  n i»  
oddała c w t g c  lift o, k tó ry  uda łam  w 
kieſzen i ,  t a m te m u  P ann , y lękałam  fię za 
to przygany od niey,  którey iednak gdy o 
tym c z r a y m  łam nic mi zgoła niezgaii i te ,  
owlzem  w t ſo ło  mi powiedz iała,  iż  po« 
w ra ta  teraz cd Królowey , k tó ra  zupe łn i*  
ieft k i  nterna z m o ir go udawan ia  z wdełkSk 
radością (  i i  zrcbilarn fobie f o r t u n ę )  uk la -  
d łam fię do inu N a z a m i r z  rano  Pani de 
to JHotte, p rzeczytała  mi i f t  od K ró low ey , 
do niey piſsny w tych .ftcwacb Mota Hra­
bim, kont tuta iejiem 2 r toey oſcty, którą 
tui wijſzhkałeś, ( u dnie ona ſwcą. rotę 
udawała Broszę zapewn y lą cd-rmiie, 
tz  pomyślnego nrech,<y dla  fiebie orzeknie 
losu P rz e tzy taw ſzy  Dii ten I f t P . n i r f e / *  
Motte, zdar ła go mówiąc,  n ie t r zeba  żeby  
tak ie  rzeczy  k y m u  fię miały czaieni  do 
r ą k  doftać. W ieczorem  odwiozł  mię  n a ­
zad do Pa-.yia Ben de ta JHette. Częfte 
53 o ty Sn iada łatn  u Pani de la JHotte. k tó ra  
m i  z owey ſ n m m y  15006- Liwrote n ie  
oddała iak ty lko ązf is .  Ltinrow, y n igdym 
W oczy niewidziała owego obiecanego m i  
ed Królowey p rezen tu  W  nadzielę otrzy« 
m a m a  od niey cw cc h  15,000.  łtwnur, 
za ſz łam  trochę w  długi Odmieniłam^ pei* 
tym  w kró tce  m o ie  mieſ zk ąn ie,  y Pani dt 
la JHotte, przef tała  mię d»łi<-bie zap ra ſza f .  
W  R o k u  1785 w Mie i . ą iu  Lipcu moi* 
ſy tuacya tak  fię f tała n ieznośna,  gdyż by> 
łam  zapozw ans  o długi do Sądu, iż mufia* 
łam wſzyf tko  ſp rzedaw ſzy ſekre in ie wy« 
iecliać dp Bruzetli W  6. łygodnppo m oi tn  
z  Farijia odiezdzie, Kardyna ł  y Pani de 
Ja Motte, byli wzięci do arefz tu,  gdzie y ia 
z  dnią 16 na 17 Październ ika doftałarn 
fię, z  Bruzelli do więzienia Eatlylii j a  
Paryża będąc zaprowadzona .  Co fię ty ize  
owey bryl lan towey  ſz tnk i ,  n a c m r ie y ſ z e y  
nigdy nie im a łam  W'iadtmości  W  dalſzytn 
ciągu cw ego  , M e m c rc a łu .  MademotJtUe 
Oma dowodzi,  że zgo ła  nie wiedziała •  
tym , iż m a  u d a w a ó c f t b ę  Królowey, in*« 
czeyby nigdy nie odważyła Gf Da takoW f 

zb rodn ią  &c.
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Ż  Madrytu dnia li7. Marca, do robienia kłuczow czyli w y-  
Pódług nafzey dziśieyfeey Ga- trychow. Ód 12. iuż lat, ten Jot? 
zety, dnia 8- terażnieyſzego kradł po rozmaitych mieyłcah. 
m :efiąca wyratowano Million Niewiadomo gdzie fię on teraz 
w  pieniądzach, y kilka f ltrzyń obraca. Ź  tych dwoygu ari-  
sfóta, którfe były zatonęły w  fetowanych oldb, ićden ieft ten, 
morzu ź okrętem Pierre d, Al- który t rzym ał konie do naięcia, 
cantbra. Lifty zaś prywatne; kto* i miefekał na tey ż e  ſamey ulicy 
re fą daleko pożńieyfee, donoſzą a drugi ięft ſzewc miefekaiący 
że  potym znowu ieſzcze z  rró- w  ſąfiedztwie. P ie rw ſzy  wſzy-
rz& wyciągnięto 2S5.OCO. Pi a ftko zeznał, y  to, źe  30,000.

flrotb. L iu r c w  o trzym ał za to, że
Z  Lugdunii dnia a i .  Mairca. Wchodził do owey bandy. Oko- 

Złodzłeie, którży wykradli  zna- ło 14,000. Liw rcw  znaleziono 
ęzną w Li/gditnii ſnmmę Panu na iednytn tnieyłcu, które oh 
F w g ytrh n  BankierzoWi, zcftali, iikazał. Herfet ow  Antoine, dw a  
Odkryci, y  d w o th  z tey bandy piſał lifty do okradzionego Ban- 
już wzięto do więzienia. Óśm  kierza, aby daremnie ńie łoży ł  
ieft ofob z  owey rfczboyniczey kofetu na fetkanie zlcdzieiow, 
frandy, którey herfetein ieft bo ich nie znaydzie, y koſzto- 
Antaine 7 'heiienay, rodem z  L u - wałó go 2,000, Limrotu prze- 
gdutu, ieden z naypiewſych zło- i łanie  taiemnie do Parysa tych  
dzieiow, o których można wie-' liftów. W z ię to  także do arefztu 
daieć. O  fobii wizy m a on talent iego fioftręy innych iego kre.



rozdzielili ſię om tym  {karbem, 
który aż do ty ch c a a s  ieżał w 
iedney piwnicy, o troie drzwi 
oddaioney od domu Papa de 
Fingusrlin. T e  piwnicę naięli 
oni od iednego uczciwego Paſz- 
tętnika, który w tym że  ſamym, 
gdzie by ta piwnica, mieiżitał 
domu. O w Antoim  otrzymał" w 
podziale 250. tyfięcy Liwrow. 
Z  naiętey od fiebie Piwnicy, 
wybili w ścianie dziurę do pi 
wnicy Bankierza, p rzez  którą 
wory  z pieniędzmi Wynofili, y 
zaraz tę dziurę zamdYówali, tak 
nieznacznie, że  nie można było 
Wiedzieć,-kędy' zfodźieie welzli, 
y  tak  wielkie w óry^  z  pienię­
dzmi wynofili, ponieważ wfzy 
ftkie Zamki u dizwi były  nie- 
naruſzone, szczegulnie ow 
toinę y  dway ludzie chodzili do 
kantoru, inni zaś zoftalf ſię w 
magazynie, oczekuiąc rozka­
zów. Y na drugiego kogoś tak­
że pada tu podeyrzenie, kżóry 
owemu ſzewcowi ieft dobrze 
znaiomy, y  który nazaiutrz po 
iego arefzcie, wyjechał do Pa 
ryża. Za pewną rzecz głoſzą, 
że- wczora wieczorem -w iriney 
piwnicy znaleziono ą.o,oco 
Lutrów :  ale to ieſzi ze zdaie fię 
potrzebować potwierdzenia.

ta anta ag  marca. 
Pan Linguet zoftal teraz  nomi­
now any  Celarſknn Dzieiopiſem 
z penfyą roczną 6,000. Z ło ­
tych Pijńfkieh. Mó wią, że tenże 
Pan Linguet, będzie piſał życie 
Ceſarza Franciſzka, y Cefarzo- 
wey Królowey Maryi T e n
b

Z a p e w n ą r z e c z  teraz  gfoſzą, 
ze Ceſaiz jm ć  w ty m  roku 
żadney podróży za granicę nie- 
odprawi, y  niewyiedzie nawet 
z ſwoiey ftolicy. SzczeguUiie 
tylko obiedzie ośm uftanowio- 
nych teraz  obozow. Podroż 
Monarchy do Cherfonu, tym 
barziey upadnie, iż koronacya 
Jmperatorowey Jeym ci Rojſyi- 

JTtiey, z okoli zności nowo na- 
by tey Tauryi, w ty m  roku 
.niehaftąpi, ale do przyfz 'ego od­
łożona zoftanie.

Z  iF ieinią dnia ag. Marca. 
Król Jm ć H/jzpańjŁ!, cz terech  
w  Chimi wydoikonąionych Hiſz- 
panów, ma p rzy lać  do PFiednia, 
ażeby w wynalezionym  ſpoſo 
bie.przez Konſyliarza de Bom  
doſkonalili fię. końcem w prow a­
dzenia tegoż ſaniego ſpoſobu w 
minerach Amerijkańjktch.

Z  Paryża dnia 27 Marca. 
W  procesſie o ową brylantową 
iztukę, to ieft niezawodnie uka-



u p e K a rd y n & t  Z  Paryża dni ot 5  jt M a r c a . /  
zupełnie rozumiał, iź był pre- C a ły  Paryż zdaie fię być ukots- 
zentowany Królowey Jeyruci. tentowany z uwolnienia Hrabim 
ado. Z e  przez zfalfzowane lifty de Cagliajlro. Od tego czapy, iab 
Pani de la Motte, ze wfzyftkim by] tylko wypuſzczona zoftała z Ba*. 
ofzuka n y . ętio. Z e  Pan y Pan] codzienne odbiera w izy ty
de la Motte, catą tztukę na Ile- od oſob pierwſzey dyftynkcyi.  
bie obrócili, wyprzedali z niey M ożna miarkować, iak wiele 
pow y im o w aw fzy  brylanty, za ona boleć rnufiała s  okazyi fwe* 
te  pieniądze tak wielką pro go arefztu, o którym zawſze , 
wadzili figurę, która wfzyftkim rozpowiada zmiewypowiedzia. 
w oczy biła. ążo. Z e  to wfzy- ną żałością lak tylko była wzię- 
ftko, cokolwiek Pani de la Mo ta do Bajłylii, zaprowadzono ią 
ile, w Twoim memoryale powia- natychmiaft do iedney izby, do 
da o brylantach, które iey od którey gdy weſzła, poftrzegła 
Hrabiego de Caglio/kro miały zaraz, iż ledwo fię w  niey trzy- 
być  podane, ieft fąłſz y  nieprą- mał fuffit; uczyniła zaraz w tey 
wda. mierze reprezentacyą, y  do in-

Naofta tek  Hrabini de Caglio- ney  była izby zaprowadzona: a 
fłro o t rzym ała  wolność. W  teyże  ſamey nocy ,  w  tam tey  
niedziele, cł 26  tego miesiąca, izbie pierwſzey, ſuffit zawalił 
zoftała ona  wypufzcżona z Ba- fię.

ftytii. Każdy cieſzy fię z tey  Pan Deyillet, tu także przyfta- 
okoliczności. wiony zoftał, y zaraz zaprowa-
Mówią, że  około końca wioſny, dzono go do Bąflylii. Zawczora  
oboz na nafzey granicy ma p erw ſzy  raz, fiuchano go Inkwi- 
być  założony. 'zycyi

Pewny tu w  Cuchtauzie fie- Z  Hamburga dnia 4. Kwietnia. 
dzący złodziey, był okazyą, iż Dnia 2.8..? M irca, po południu o 
owi zlodzieie, którzy w Lu- trzeciey godzinie, dały fię uczuć 
gdunie byli ukradli znaczną fu- t rzy  łetkie trzęfienia ziemi, y  
minę, odkryci zoftali G dy  on huk iakiś podziemny dał fie iły- 
uflyſzał mówiących o ow ym  ' ſzećrżachey  iedtiak cu nieponie. 
złodzieyftwie, odezwał fię; O- fiono ſzkody. 
prócz mnie y Antonie, nikt h y _ ^  
tego niepotrafił dokazać.



D O N I E S I E N I E  z  W l L N A ,

L ubo  f& przeszło  tygodn iow ej Gazecie ofłrzeżono z  W i ln a  ^ m ien i  erii 
niby categO G m inu zydow (kiego, aby Cbijuatełe W . X  L i ih  nić kredy­
tow ali  Kanałowi tfoitikfkiemu żadney Summy i) na pbpafcie takowego  
ostrzeżenia  p rzyw ied z io n o  Rezolucyą Skarbu Kom: H X -  L it:  
użytkami p o d  Rokiem A 7 8  6 A prila  ja Dnia. Kahałjednak Wiie. fk i  
znaiąc d o b rze  iż  takowe ostrzeżenie iejł bez fu n dam entu , ma obo­
wiązek oftrzedz  1’ublikum, iż  takowa p rzes tro g a  mieniem Gminie 
W ilenfk tego  ieft iedynie tylko uknowana przez  złość kilku oſob żydów*  
fkich nieprzyjaznych Kahałowt, a daleka od p r a w d y : bo rezoiucya  
Kommijffyi Skarbu Rpolitey. W  X .  Lit:  na M em oryał od Gminu  
W ilen: podany zawiera  tylko odejłanie c d łe y \s k a rg i  do aktor atu f
Procederu Prawnego, Sprawiedliwość w e  wfzyjtkich Skargach w y ­
m ierzyć  dla obujłrofi ojwiadcza. Lecz  żeby miała zakazyw ać zcp 
ciągania dałfzych D łu g ó w  Kahałowi, iego Pubhkum w  Rezolucji  
Kommijſyiney nie doczytajię. Z e  zas Konfłi. J 7 7 4 .  Roku Likwidując  
p o  Ęjezuickie fu m y  btdące na Kahale, aniechcąc aby Konm ifjya  JLdu- 
kacyi N a r c d o w e y  miała wtytn  ujzczerbek, dozwoliła' kabałom  
Łit tew jk im  50 0 ,000 .  długu zaciągnąć, co pcWfzechnośći nieiefi tay- 
fiym. P rze to ſp o d z ie w a  f .ę  Kahał Wilenfki że Óbyieatele W :  X .  L g a  

tozumiejąc dobrze  }  raw a  Krajowe, i wiedząc dokładnie o fy tuacyi K a - 
hałow L itew jk ich  i ich rzetelności, niezechce przychylać f ę .  do p u r w ie y  
Publikowanego ojłrzeżenia.

Stefan Saffarłwicz,  rodem z B r c d c w  Wzroftu hiałegó, Puźbąod  
trzecli tygodni u jednego Pana z a if ty ,  przyiechawſzy zn im  do  
M inſka ; i zabrawſzy wiele r z f z y  Faófkicb uciekł dnia i ę .  Marca  
1786 . Roku. Ma on trzy teftymonia, z  których nayppźnieyſze  

8«a Pana Jana Millera  ż  Wilna fobie dane, drugie z  B rodow  po  
Niemiecku, trzecie ż  Pettrburga  po Ruiku wydane; naſobie ma- 
iący  ſurdut granatowy z  guzikami żółtemi ſzalontm takiinże pod- 
ſ z y t y ;  fearawary granatowe Czerkaikie, k ttby  takowego posci» 
gnoł; i uwiadomił o przytrzymaniu jego P ccztam t GrodziejńflM 
w eźm ie  przyzw oitą  nadgrodę.


